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J u t r o  n a  chwile  p rze n ie s ie  s .ę  p u n k t  c ię ż ­
kości politycznego in te re su  do delegacyj współ 
nych

Je ż e l i  n ie  za jdz ie  j a k a  n ie sp o d z ian k a ,  
b ęd ą  się odzn a cz ać  spokojem , pow agą, h a r ­
m onią ,  k ió ra  od b i jać  będz ie  od sc e n  .zbo- 
wych. Nie będzie an i  sp ra w  sp o rn y ch ,  ani 
s t io n n ic tw  zw a śn io n y c h .  M in is trow ie ,  a z w ła ­
szcza  k an c le rz  p ań s tw a ,  m ogą się  k ą p - ć  w za 
ufan iu  p ly n ącem  sz e ro k ą  rz e k ą  z p raw ej i 
z lewej s t rcny ,  a  jeże li  ua w idnokręgu  je s t  
j a k a  c h m u rk a ,  to p o d o b n o  ta  je d n a ,  żeby hr. 
G o łu c h o w sk i  nie m ia ł  za dużo owacyj — za 
s u k c e s a  n a  pó łnocnym  w sch o d z ie  ze s t ro n y  
delegacyi czeskiej.

Z w yborów  wyszły de legacye po raz  
p ie rw szy  w  c a łk ie m  now ym  sk ła d z ie  : N ie m ­
cy więcej niż z d e c y m o w a n i , p o p ro s tu  zniknęli .  
D elegacye  za  b a rdzo  s łow iańsk ie ,  a Czesi 
z Czech i S z ląska  < ą ją  d w an a śc ie  m anda-  
lów. W  tv m  ro k u  p rz e w o d n iczą ce g o  daje 
I z b a  p an ó w .  M a nim być by ły  n a m ies tn ik  
Czech hr. I h u n ,  co p o dobno  M ło lo c z e o h ó w  
zm u sz a  do abs fyneney i przy w y b irz e .

J u t r o  odbędz ie  się przed pos iedzen iem  
z e b ra n ie  p raw ic y  d e legacy .ne ,  d la  kwfestyi 
ta k tycznych  n a z n a c z e n ia  cz łonków  k o m is j j  
re fo rm  i t. d.

.s łowem  z a i o  i się na  delegacye k ró tk  e, 
zgodne. O czyw is ta  też, że nie ;pod J a n k i  nie 
o b aw ia  się n ik t na  polu  polityki zag-ardczne j,  
gdz ;e ca łk iem  n iepospo li te  su k c esa  hr. G o łu -  
chow sk iegu  z jedna ły  m u  j >ż św ia to w e  u z n a ­
nie. O k az a ł  się f i larem  polityki pokojowej, 
d la  A u s t r j i  zdoby ł rolę n iebyw ałą ,  u trw a li ł  
ś ro d k o w o  europe jsk ie  t ró jp rzy m ie rze ,  a zbliżył 
A u s try ę  do Rosyi P rz y cz y n i ł  się też  czynn ie  
że n a  A schodzie  n iep rzysz ło  do kunflagracyi.

K a ż d a  k a r tk a  w ypadków  dow odzi,  że 
w szystko  n a  cz as  p rzew idz ia ł ,  d o b rze  radz ił  
A ustry i ,  E u ro p ie ,  że naw e t ,  jeże li  n ie jedno  
p o sz ło  nie  ta k  dobrze ,  ja k  pójść mógło, to 
d la tego, że n ie jednej dobrej  rady, p łynące j  
z wybo nego z n a w s tw a  s to sunków , z w ła sz c z a  
W seh o  lu E u ro p a  nie n rzy ję ła  lub  n ie  na  
cz as  przyję ła . S ło w em  k an c le rz  nasz, m a 
w sze lk  e p raw o  o cz ek iw a ć  pom yślnej sesyi 
delegacyjnej ze s trony  w ęg ie rsk ie j ,  będzie 
nalał bezw zg lędną  pow o lność  d la  sw ego k ie ­
ro w n ic tw a ,  a m a m y  nadzie ję ,  że i w aus try -  
ackiej delegacyi w obec  m a je s ta tu  wielkich 
w spólnych  m o c iu a tw o w y c h  z a d ań  zam ilkn ie  
w aśń , co tru je  w ew n ę t rz n e  s tosunk i.

W y ra ża m y  tę n a d z ie ję  z ca ły m  op ty ­
m izm em , ch o ć  n ieb rak  g ło só w , co  s ię  o b a ­
w iają , żeb y  m izerya  w ew n ętrzn a  n ie  p rze­
g ry z ła  s ię  ja k im  w rzo d em  na zew n ą trz . T e 
g ło sy  p e sy m isty c z n e  o b a w ia ją  s .ę ,  by n ie d o ­
b itk i N iem có w  n ie  p rzen ieś li sw y ch  b o le śc i 
na p o le  w o jsk o w e  i za g ra n iczn e , m sz c z ą c  się  
na G o łu ch o w sk im , rozu m n ej z e w n ę tiz n e j  p o ­
lity ce  i zb ro jn n śc i m on arch ii za  język  c z e sk i, 
k tó reg o  m a s ię  u czy c  urzędn ik  w A sch  czy  
R eich en b ergu .

N iem nie] się też o b a w ia ją ,  czy młodo- 
c z esk a  polityka, k tórej te raz  nag le  wolno p rze -  
m tw ia ć  ca łym  tuz  nem  us t ,  zn i jaz ie  tak t  p o ­
t rze b n y  i m ia rę  k tó re  Czechów’ i P o lak ó w  
zbbżyć  je szc ze  p o trau łyby  ścisłej,  na  te ren ie ,  na  
k tó ry m  d e tą d  w spólne j drog i n ie ła tw o  było 
zna leść .  T y m c z a - e m  na polu  w e w n ę t rz n e m  
s ły c h a ć  tylko echa  m ow y, k tó rą  hr. B a d en i  
z a in a u g u ro w a ł  nowy zw ro t  w k ie ru n k u  k o m ­
p ro m isu  z N iem cam i.

P r a s a  nie p rzy ję ła  p rzy c h y ln ie  now ego 
pomysłu. Czeska  za k ip ia ła  tak  sa m o ,  j a k  cze 
sk a  de legaeya  n a  posiedzeniu ,  a choc iaż  de- 
p u ta c y a  czesk iego  pose ls tw a,  z ło żo n a  z p r e ­
zesów K lu b u  czeskiego i sz lach ty  czeskiej,  
d r a  E n g la  i hr. Palfyego, k tó ra  in te rp e lo w a ła  
p re z y d e n ta  gab ine tu  co do donios łośc i  jego 
m ow y, o t r z y m a ła  u sp o k a ia ją c ą  odpow iedź i 
og łos i ła  z a ra z  z c a łą  n ie m iło s ie rn ą  n iedyskre  
cyą  k o m u n ik a t ,  m ów iący , że o d p ow iedź  h r  
B aden iego  by ła  ca łk iem  za d aw a ln ia jąc a ,  to 
p rzec ież  p r a s a  czeska m a tylko s łow a  krytyki.

I  znow u  p o kaza ło  się. żo jeżeli k a p i tu -  
lacya, czy go tow ość  do kap i tu lacy i  hr. Bade- 
n irgo  nie z jed n a ła  je dnego  N iem ca ,  to czeski 
k o m u n ik a t ,  k tó ry  z re d u k o w a ł  nowy k rok  hr. 
B a d e n ie g o  do ro z m ia ró w  tak tycznego  m a n e -  
w ru  n a  m a ły  dys tans ,  ro z w ia ł  re sz tę  iluzyj.

C zeska  p r a s a , P olitik  czy N a ro d n i listy, 
w idzą  tylko n ie szczęś liw ą rękę Y a tc la n d ,  
) : g i n  feudałnw  i k le rykałow , p isze  po osta- 

to ie m  g ło sow an iu ,  że los po li tyczny  hr.  Bade- 
n b g o  pogors,.yt się, a g ło sow anie ,  jeże l i  n ie  
p rzyn ios ło  klęski,  to z n a c z n ą  s t r a t ę  rządu ,

Z aś B o h e r n i a ,  k tó r a  w y d a je  k o m en d ę  
N iem com  c z e sk im , Pjszej ż e  o b stru k ey a  m® 
b yć w ca .e j Pe*m u trzy m a n a  przy p o m o cy  
w szy stk im i d o ty ch cza so w y ch  śm ie sz n o ś c i i n ie -  
s m ic z n y c h  tu n e ló w , a  droga do z ie lo n eg o  
sto lik u  k o n fere  y jn e0 o p row ad zi z a w s z e  po 
tru p ie r e p o r z ą d z e n  języ k o w y ch  i hr. B a d e ­
n iego .

W ięc r e z u l ta t  o s ta tn iego  a p s iu do 2goJ 
n ieszczególny.  P>dob o r z ą  i z a m ie rz a  w S e j ­
m ie czesk im  dalej p row adz ić  ro b o tę  ugodową. 
T y m c z a s e m  ju t r o  za czyna  się  d ruga p o ło w a  
l is topada ,  tydzień zejdzie je szcze ,  zamua p ro-  
v u o r v u m  ugodow e opuści komiayę, a do koń-

c a  p ł K i e n l u

III s p r a w i e  F l o r y a n k i .
S p ra w a  d e f raudacy j  K ieszkow .k iogo  j e ­

szcze  n ie  uc ich ła ,  lecz  p rzeszed łszy  c a łą  s k a ­
lę n a j ro z m its zy c h  k ry tyk  d z ien n ik a rsk ie  i, s t a ­
nęła  jeszcze raz  wczora j p rze d  w a ln e m  zg ro ­
m a d ze n iem  lw ow sk iego  T ow arz .  w łaścic iel i  
realności ,  k tó re  odbyło  s ię  w ieczo rem  w  w ie l­
kie ' sali r a tu sz o w ej .

N a p o rzą d k u  dz iennym  p o s ta w io n o  dwio 
s p r a w y :

1. S p ra w ę  „K rak o w sk ie g o  T o w a r z y s ‘wa 
w z a jem n y ch  u b e z p ie c z e ń 11 i d ąż en ie  do po ­
le p sze n ia  zgni łych  s to su n k ó w  w  tej a s e k u -  
racyi,  i

2 S o raw ę  za ło ż en ia  we L w o w ie  „m ie j ­
skiej a s e k u r a c y i11 we w łasn y m  z a rz ą d z ie  g m i­
ny, p rze z  r e p r e z e m a c y ę  m ia s ta  L w ow a .

Na sali z jaw iło  się  około  s tu  uczes tn i  
ków, zg ro m a d ze n iu  p rze w o d n iczy ł  p. J a k ó b  
L e w i c k i ,  p rezes  T o w a r z y s tw a  w łaścic ie l i  
rea lności .

Po  zaga jen iu  z g ro m a d z e n ia  p ie rw szy  z a ­
b ra ł  głos dr. K r y g o w s k i ,  k tóry  im ien ie m  
To w, w łaścic ieli r ea ln o śc i  zaznaczy ł,  że T o ­
w arzy s tw o  to n ie  m oże pozo s tać  obo ję tnem  
w obec  sp ra w  p ie rw szo rzędne j  w k ra ju  insty-  
tucyi. M ów ca d o m a g a ł  się, po o d pow iedn ie in  
m o ty w o w a n iu  sp raw y ,  ażeby  pow zię to  n a s 'ę -  
p u ją cą  r e z o lu e y ę .

1) Z g ro m a d z e n ie  w y ra ż a  opinię , że d y ­
r e k c j a ,  w zględnie ci, k tó rzy  w os ta tn ie j  de- 
f iau d a cy i  K ieszkow sk iego  zawinili  b ra k ie m  
należyti j p i lność  i kon tro li  — w inn i w y n a ­
g rodz ić  szkody, w ynikłe  z de f raudacy i  nietyl- 
ko dla insty tucyi,  hle i d la właścic iel : r ea l­
ności

2) Z g ’om i i /.e.iie d i  n a g a  s i ę :
a) zm iany  s t a tu tu  co do  p r a w a  głodowa 

n i i  c / . łonków  as  ; k u r o w a u y d i  od og n ia  w tym  
k ie ru n k u ,  żeby cz łonkow ie  u b ez p ie cz a ją cy  się 
w m .a s ta c h  byli row n o u p ra w n ie n i  z c z ł o n k a ­
mi u bezp iecza jącym i się  n a  wsi, pon iew aż  d o ­
tychczas wiejscy g ło su ją  ju ż  przy  u b e z p ie c z o ­
nej kw ocie  w ar to śc i  ó 000  zł. podczas  gdy 
miejscy dojiiero p rzy  kw ocie  2.) 00  i z ł  m a ją  
p raw o  g ło su ;

b) o z n a c z e n ia  m in im u m  as e k u ro w a n e j  
kwoty  od ognia n a  zł, 3 OdO, u p ra w n ia ją c e j  do 
głosu w szys tk ich  c z ło n k ó w  m ie jsk ich  czy w ie j­
sk ich  z a r ó w n o ;

ej o d b y w a m a  w alnych  zg ro m a d ze ń  T o  w 
kole jno  jednego  io k u  w K ra k o w ie  a d rug iego  
we L w o w ie ;

d) d ec en t ra l i  sncyi z a r z ą d u  i u s ta n o w ie n ia  
s ta łe j  s iedz iby  j i d u e g o  z 3 d y re k to ró w  we 
L w o w i e ;

e) zn iż e n ia  stouy  za liczk i  (p rem ii)  dla 
p rze d m io tó w  w m ia s ta c h  w iększych , ogm o 
t rw a le  b u d o w a n y c h ;

/ )  reO rganizacyi p e rse n a lu  b iu io w e g o ,  by 
w in s ty tucy i byli zajęci s a m i  u rzęd n icy ,  a nie, 
j a k  to się do ty c h cz as  p ra k ty k u je  — w ielka 
ilość d y u rn is tó w ,  o z n a c z e n ia  s to p n ia  p o k re ­
w ieńs tw a, z a b ro n ie n ia  u rzę d n ik o m  i d y u rn is to m  
p ro w a d z e n ia  ugencyj i u s ta n ó w i - m a  większej 
k o n tro l i  z a r z ą d u  fu n d u sz a m i p rze z  urzędm  
ków i agentów  ; . .

g) u chy len ia  d o ty c h cz as  p rak iy k o v .an e j  
z w ło k i  k ilku tygodn iow ej w w y d a w a n iu  pelis 
a sek u rac y jn y ch  ;

h) u c z y n ie n ia  dy rekcy i o d p o w ie d z ia ln ą  za 
m a lw ersa .  ye p o d w ład n y c h  u rzę d n ik ó w  i za 
z a n ie d b y w a n ie  należy tego  n a d z o iu  i k o n tro l i ;

i) pow. ły w a n ia  do R ady  nad z o rcze j  To-  
w a iz y s tw a  p rzyna jm n ie j  połowy jej cz łonkow  
(tj. na jm nie j  12) z pośród  u b e z p ie cz o n y ch  
cz łonków  w m ia s ta c h ,  w zg lędn ie  do w p ro w a ­
d ze n ia  takie j ilości cz łonków , z g rona u b e z ­
p ie czonych  w  m ias tach ,  ja k a  w y p ad n ie  ze 
sp raw ied l iw ego  ze s ta w ie n ia  a s e k u ru ją c y c h  n i e ­
r u ch o m o śc i  w mieście, do ubez p ie cz a ją cy c h  je  
n a  w si.

W dyskusy i n ad  p o s ta w io n e m i rezo lu -  
cyam i z a zn a cz y ł  lw owski delegat do Rady 
n adzorcze j  kruk: T o w  u b ez p ie cz eń  dyr. M a- 
r y n o w s k i ,  że z g i d z a  się. w zupe łnośc i  n a  
p ro je k to w a l i ;  [ rz e z  re fe re n ta  r e f i r m ę  T o w a ­
rzystw a. J e d e n  c / ł  m ek dyrekcy i po w iu ie n  
być w y b ie ra n y m  w d ro d ze  k o n k u rsu  z f a ­
chow ców , a m e, ja k  to się d dy ch c za s  p r a ­
k tykow ało ,  z Rady zaw iadow cze j .  M ów ca zda  
w a ł  s p ra w ę  z n iedaw nej sw ej podroży  do 
K ra k o w a ,  po w ykryciu  d e f rau d a cy j  K ieszkow  
skiego i ośw iadczy ł,  że w ad m m is t ra e y i  k r a ­
kow sk iego  T ow  ubezp . d i | ą  sią  is to tn ie  o ;- 
c z u w ać  w ielkie braki. fezkoulium  ks iąg  po  de- 
f rau u acy i  K ieszkow skiego  p ro w a d z i  n a d e r  
ene rg iczn ie  dyr. R o m e r. c z y n n o ść  ta  j e ­
d n ak ż e  nio m oże być u k o ń c z o n ą  p rzed  u p ły ­
w em  kilku m ies  ęcy. J a k  się ukazu je  z d o ­
tychczas  p r z e p ro w a d z o n e g  i ś le d z tw a ,  su m a  
z i e f r a u d o w a n y c h  p ien iędzy  jesL mniej więr-ei 
taką,  j a k  to g ło szono  w p ie rw sz y c h  d n ia ch  
po w ykryc iu  d e f r a u ia c y i ,  nie na leży  j e d n a k  
p rz e s a d z a ć  w rozs e w a n iu  wieś i, z b go b o ­
w iem  k o rz y s ta ją  k o n k u ren c y jn e ,  o bcokn .j  iwc 
in s ty lucye  asek u rac y jn e .

D yr. Mar ynowski p rzy rzek ł ,  iż dołoży 
w sze lk ich  s ta ra ń ,  ażeby  w łaśc ic ie le  rea lnośc i  
m ie jsk ich ,  o p ła ca jąc y  w ię k sz ą  ilość prem ij ,  
an iże li  wiejscy — m .eli  ró w n ież  w iększy  
w p ływ  na  bieg s p r a w  w T ow . asek. k ra -  
k o w sk ie m .  M ów ca u p ra s z a ł  dalej o u c h w a ­
len ie  rezo łucy j p rz e z  re fe re n ta  pos taw ionych ,  
d la  n iego bow .em , j a k o  dla de lega ta ,  b ędą  
one  drog i .vsk tzer-n w R adzie  nadzo rcze j  
w k ie ru n k u  d o m a g a n ia  się kon ie cz n y ch  r e  
form

P. P a d e w s k i  d o m a g a ł  s i ę  ró w n ież  
większego w p ły w u  ob y w a te l i  m ie jsk ich  n a

s p r a w y  T ow . unezp.,  a w y w o d y  sw o je  po p ie ­
r a ł  cyfram i,  zaczerpn ię tem u za sp raw o zd a n ia  
z r. 189(5. Z cvfr ty c h  w yn ika ,  że  L w ó w  
i K ra k ó w  o p ła ca ją  n a jw ięk sz ą  ilość prem ij.  
m im o  tego  j e d n a k ,  że na m .a s t a  te  p rz y p a d a  
s to su n k o w o  n a jm n ie jsz a  kw o ta  o d s z k o d o w a ­
n ia  — m a ją  o n e  m nie j w p ływ u n a  sp raw y  
T o w arzy s tw a ,  an iże li  inne.

W szy s tk ie  r e z o lu c je  re fe re n ta  uch w a lo n o .
D o ty ch c za so w y  p rze w o d n iczą cy  z e b ran ia  

p J a k ó b  L e w ic k i  o d d a ł  p rz e w o d n ic tw o  w  r ę ­
ce p. E p l e r a ,  s a m  za s  w yg łos ił  re-ferat 
w sp ra w ie  a s e k u ra c y i  m ie jsk ie j.  J e s t  to d a ­
w ny  p ro jek t  Tow . w laśc .  rea lnośc i ,  podjęty 
n a  now o p rze z  lw o w sk ą  R adę m ie jską ,  k tó ra  
z a ła tw ie n ie  tej s p ra w y  p o ru c z y ła  w ysadzone j 
ad  hoc z ło n a  sw ego komisyi.  I n s ty tu c y a  p o ­
w in n a  być k ie ro w a n ą  p rzez  n iep ro tegow anycb ,  
k tó rzyby  dziarali na  korzyść  in s ty  tucyi ?. nie 
dla w łasn e j  k ieszen i

O becny  na  z g -o m a d z e n iu  p re z y d e n t  m ia ­
s ta  dr. G o d z im ir  M a ł a c n o w s k i  z a p ew n ia ł ,  
że  s p r a w a  t a  kom isy i po s tęp u je  nap rz ó d .  
K o m i s y a , ce lem  po in fo rm o w an ia  się, w y ­
s to s o w a ła  ju ż  n aw e t  l is ty  do m ia s t  obcych, 
aby  Się dowiedzieć, j a k  ta m  p o d o b n e  in s ty tu -  
cye są  u rządzone .

W  dyskusy i u ad  tym re fe ra te m  n a d m ie ­
nił p. P adew sk i ,  że w u c h w a ła c h  z g r o m a d z e n ia  
widzi p e w n ą  sprzeczność.  Z je d n e j  s t ro n y  d o m a ­
gają się  zg rom adzen i r e fo rm  w krakow sk . T ow . 
ubezp ieczeń , z drugiej zn o w u  p r a g n ą  za ł  ize- 
n ia  nowej insty tucy i .  M ów ca z w r a c a ł  uw agę ,  
że in s ty tu cy a  k ra k o w s k a  j e s t  w ła sn o śc ią  
w szystkich  ubezp ieczonych ,  i że m ie sz c z a n ie  
m a ją  tani ró w n ież  u m ie sz czo n y c h  sw o ich  
k ilka m ilionów  vv fun lu szu  r e z e r w o w y m

W fym sa m  m  d u ch u  p rz e m a w ia ł  ró w n ież  
hr. S k a rb ek ,  r a d z ą c  w s t r z y m a ć  się z z a k ł a ­
d an iem  m ie jskiego T o w a r z y s tw a  u b ez p ie cz eń

Na te w vw ody  o Ipow iedz ia ł  p. Lew icki, 
że m i c  T ow . u b ez p ie cz eń  n ie  p o tr z e b u je  
wc-al ' ry w a l iz o w a ć  z ••isekuracyą k -a k o w sk ą .  
1 •"/ m oże  się z n ią  w sp ie ra ć  w za je m n ie .  W  Ga- 
licyi, prócz k rakow sk iego  i rusk iego  Tow . ubez .  
‘„ D n i s t e r 11 —  p ro sp e ru je  je sz c z e  5 obeok a jo -  
wych firm asek u racy jnych ,  dla tych o s ta tn ic h  
w ięc  tylko w y tw o rz y ło b y  m ie jsk ie  Tow . u b e z ­
p ie cz eń  s i lną  k o n k n re n e rę .

P o  tem  w y jaśn ien iu  u ebw a louo  r ez o lu -  
cyę re fe ren ta .

K O N I K A .
„ S ło w o  P o l s k ie *  p r z e n o s i  s i r  w  p r z y ­

s z ł y m  t y g o d n i u  u a  u l  t l i o r ą / c z y z n y .  do  
d o m u  p o d  1. ii).

K a n t o r  ( S ło w a  P o l s k i e g o 11 p o z o s t a j e  n a ­
d a l  w  d o ty e i ie z a s o w e iH  ln ie j s e u ,  w P a s a ż u  
I l a u s m a n a

O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e  nadała prez> 
deDtowi ministrów Kazimierzowi hr. Badeniemu 
rada gminua m. Ropczyc.

J a n  S t y k a  powrócił do Lwowa.
D r  J s u  Z u r k a n ,  radca gr. orjent.J kon- 

systorza w Czc-rniowcach, przeszedł w stan spo­
czynku

Ł  U n i w e r s y t e t u  k r a k o w s k i e g o .  PP.W Ia 
dysław Romuald Kafel, rodem ze Zrecina w Ga­
licji, i Karol Spannbauer rodem z Versecz na 
Węgrzech, otrzymali w sobotę r a  Lniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie stopień d-rów v s/ech 
nauk lekarskich.

łvs. S t o j a l o w s k i  otrzymał od ministerstwa 
sprawiedliwości lis t żelazny ua powrót w granice 
państwa austryackiego

M i a n o w a n i a  w s ą d o w n i c t w i e .  Sąd k ra­
jowy wyższy w Krakowie zamianował kancelista­
mi sądowymi przy sądach powiatowych : Dyeta-
ryusza sądowego Audrz ja  Żalińskiego dla Andry­
chowa, dyetaryusza kolejowego Stanisława Jana 
Haosa i egzekutora podatkowego Karola Dlugo- 
szewskifgo dla Białej, dyetaryusza sądowego 
Franciszka Rogowskiego i praktykanta pocztowe­
go Karola Canmirę dla Biecza, dyetaryuszów są­
dowych: Ludwika Sroczyńskiego, Ja n a  Górkę i
Stanisława Binkowskiego dla Bochni , dyetaryu­
sza sądowego Krzysztofa Schwarza dla Brzeska, 
dyetaryusza adwokackiego Alfteda Leona Szymań­
skiego dla Brzostka, dyetaryusza sądowego W ła­
dysława Kamińskiego , di etaryusza adwokackiego 
Franciszka Kudelskiego i dyetaryusza magistratu 
ni. Krakowa Józefa Waszkiewicza dla Chrzanowa, 
dyetaryusza sądowego Maryana Muszyńskiego dla 
Ciężkowic, wacLiniscrza żaudarmeryi w Wadowi­
cach Miehuta Marzewskiego dla Czarnego Dunaj­
ca, woźnego sądowego w Krakowie J a n a  Szusta 
dla B ąorow ej, woźnego sądowego w Starym S ą ­
czu Ignacego Toruńskiego dla Dębicy, dyetaryu­
sza adwokackiego Franciszka Zastawniaka dla 
Dobczyc, emer kierownika posterunku żundarme- 
ryi Michała P rouia i dyetaryusza sądowego K a­
rola IPdlę dla L»ukl;, woźnego sądowego w Dębi­
cy M. Ścieszkę dla Frysztaka, woźnego sądowego 
w Głogowie Józefa Stanisł. Augustynowicza, dla 
Głogowa, woZnego sądowego w Gorlicach Stani­
sława Murkiewskiego oraz dyetaryuszów sądowych 
Andrzeja Czerniawskiego i Józefa Wąsowicza dla 
Gorlic, sierżanta straży wojskowo-polioyjnej A nto ­
niego Kruczka dla Grybowa, pomocnika woźnego 
sądu wyższego w Krakowie K aro la  Banka dla J a ­
worzna, prywatnego pomocnika kancelaryjnego 
Jana Weigla dla Kalwaryi, podoficera rachunko­
wego 2 pułku ułanów Teotila Jana MenJysa oraz 
dyetaryuszy sądowych Lud .ika Fortunę i Adama 
Józefa Firlicińskiego dla Kęt, dyetaryusza hipote­
cznego Stanisława Rielectiego dla Kolbuszjwej, 
dyetaryusza adwokackiego Ignacego Kluezyckiego 
dla Krościenka, woźnego sądowego w jUhrzanowie 
Jozefa Ocetkiewicza i dyetaryusza sądowego Ur­
bana Więcka dla Krosna, dyetaryuszy sądowych

Bronisława PTanciszka Zysa i Józefa Zacharyasza 
Palczewskiego dla Krzeszowic, woźnego sądowego 
w Leżajsku Ignacego Woźnickiego i lustratora 
powiatowego Ludwika Gajdę dla Leżajska, dyeta 
ryusza sądowego Franciszka Grossa dla L imano­
wej, woźnego sądowego w Liszkach Michała Bart-  
mana dla Liszef,  dyetaryusza sądowego Luawiha 
Książkiewicza dla Makowa, woźnego sądowego 
w Mielcu Franciszka Bóhma dla Mielca, dyeta- 
ryusza sądowego Stanisława Gajewskiego dia M i­
lówki

P a n o r a m a  „ B e m  w S i e d m i o g r o d z i e 11 
wkiótce zostanie zwinięta przez specyainie w tym 
celu przybywających robotników z Brukselli 
i wywiezioną do Budapesztu. Równocześnie udaje 
się tam twórca obrazu Jan  Styka, zaproszony na 
uroczyste otwarcie panoramy w pięćdziesiątą 
roozmcę walki o niepodległość.

We Lwowie dotąd zwiedziło to piękne dzieło 
20.23G osób, a prawdopodobnie liczba ta znacznie 
wzrośnie wobec srałej pogody jaka nam obecnie 
sprzyja

W  G w i e ź d z i e  odegrali amatorzy wczoraj 
wieczorem znaną komedyę Bamckiego „Dom otw ar­
ty11. Całość powiodła się doskonale. Amatorzy 
w zupełności odpowiedzieli podjętemu zadaniu — 
a chwilami dawali złudzenie, że przed widzami 
stoją rutynowani artys'ci. Publiczność opuściła sa­
lę roznawiona i wdzięczna rezyseryi za tak umie­
ję tne kierownictwo wieczorku

P o ż a r  w  m ie ś c ie ,  Wczoraj o godz, 5 rano 
wybuchł pożar w nowo budującej się realności 
przy ul. Długosza w domu pod 1. 15. Straż po ­
żarna pod kierownictwem p. Hilarego Eliasie- 
wicza i naczelnika P ra u n a  ugasiła ogień przed 
8 - mą godziną rano. Ogień w ybuchł w stojącym 
w dziedzińcu drew nianym  budynku, mieszczącym 
narzędzia robotników, stajnię, skład siana i 
słomy, a szerzył j ię  tak szybko, że zanim straż 
przybyła, spaliło się wnętrze stajni. W  ogniu 
zginął jeden koń. Na miejsce pożaru przybył 
osobiście prezydent miasta dr. Małachowski, wice- 
prez. p. Michalski i refer straży ogniowej w  r a ­
dzie p. Basch Przy  ogniu trzymało straż woj­
skowe pogotowie, ambulans towarzystwa r a tu n ­
kowego był również obecnym.

S z a l u  z o p iL tw H  do3ta( wczoraj w ulicy 
fiuskmj pod I. 4. około 9 rauo, szewc J. Niczow- 
ski. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego odwiozło 
go do szpitala.

. u b L e u s z .  P iszą nr.m z K u ro w i . :  Ł ad n ą  
uroczystość ńO-leruiego jubileuszu służby za­
służonego ofieyalisty, obchodzono 9. b. rn. w K u ­
rowicach, ognisku dóbr Podlw-owskicb hr. R o ­
mana Potockiego. Ju b i la t  p. M alery  Madejew- 
ski, g łów ny koutrolor i adm inistra tor  lasów tych 
dóbr, zaproszony przybył do Kurowic 7, Podho- 
rodyszcza. Uroczystość ju b . le t  szowa rozpoczęła 
się wysłuchaniem mszy ś w , , odprawionej wr c e r ­
kwi miejscowej przez ks. kanonika Puchalskiego, 
poczem udano się do pałacu hr. Potockich w  K u ­
rowicach. Generalny pełnomocnik dóbr p. F r a n ­
ciszek Szczerbicki zabrał głos i uczciwszy za­
sługi jubilata , wręczył mu imieniem hr. R om ana 
Potockiego złoty pam iątkowy zegarek z odpo­
wiednim nap.sem, od kolegów zaś pierścień z s z a ­
firem i b r r lan tam i,  ze stosowną dedykacyą, t u ­
dzież teką, zapełnioną podpisami wszystkich ofi- 
cyalistów hr. Rom ana Potockiego tak  dóbr ordy- 
nacyi Łańcuckiej i i k i d ó b r  Podlwowskich. R o z ­
rzewniony do łez jubilat,  w  serdecznych słowach 
w ynurzy ł swą wdzięczność, kończąc swą p rz e ­
mowę naszeni staropolskiem „Bóg zapłać". — 
N astępnie uczestnicy zjazdu w liczbie 52 zasie 
dli do wspólnej biesiady. Obowiązk’ gospodarza 
pełnił p. K a l i t a , główny kontroler  dóbr Pod-  
lwowskiih. P ierw szy  toast wniósł p. Szczer- 
bick: na cześć jubilata . Jub ila t w odpowiedzi 
wniósł toast na pomyślność hr. Potockich, po­
czem poczęły się inne toasty. Improwizowany 
chór witał każdy  toast g rom ką pieśnią. W  c z a ­
sie uczty odczytano kiikadz: esiąt telegramów na- 
desłanjo li z różnych stron kraju Hr. R om ano­
wie Potoccy w serdecznych i życzliwych sło­
wach telegraficznie wyrazili swe uznanie ju b i la ­
towi za półwiekową płodną pracę, życząc mu 
brylantowego jubileuszu.

W i e l k i e  p o l o w a n i e  odbywa się obecnie 
w  okolicach Gumnisk. Bierze w niem udział 
liczniejsze grono wybitnych obywateli kraju. 
Wczoraj udał się również do G u m n i s k , n a  za­
proszenie ks. namiestnika Sanguszki — p. wice­
prezydent Koryto  wski.

T r y b u n a ł  p a ń s t w o w y  (Wiedeń, I. Be- 
zirk Schillerplatz, nr. 4) rozpocznie w r. 1898 
swe regularne posiedzenia kwartalne w dniach 10 
stycznia, 18 kwietnia, 4 lipea i 17 paździer 
mka.

T o g i  a d w o k a c k i e ,  Izba adwokacka w P ra ­
dze oświadczyła się przee;w noszeniu togi, jako 
strom urzędowego adwokatów.

N o w y  S ącz .  Dnia 6 listopada odbyło się 
poświęcenie kamienia węęielnage pod nowo budu­
jący się kościół kolejowy. Aktu poświęcenia do­
pełnił tutejszy infułat ks. dr. Góralik w asysten­
cj i  miejscowych wikaryuszów i wobec licznego 
personaiu urzęunikow kolejowych.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w „Przyjaźai '  
odczyt ks. fet. Zacięskiego o stosunkach poisko- 
gospodarczych w Poznauskiem. dab: przepełniona 
po brzegi słuchaczami, była wymownym dowodem 
zainteresowania się odczytem. Niedziw, gayz pre 
legent ob/najomiouy dokładu'" z tamtejszymi sto­
sunkami — malował, zebranym słucnaczom 
w sposób barwny i przystępny, zachęcając zgiO- 
madzonyeh robotnikuw do solidarnego łączenia się 
w jedną całość i do zakładania sklepitow chrze- 
ścijańsKicb, jakie rozwijają się w całej pełni 
w Poznańikiem.

Od trzech miesięcy nie mieliśmy żadnego po ­
siedzenia w magistracie, skutkiem słabości prezy­
denta i drobnych niesnasek, które wyłoniły się 
w damej prawicy. W reszcie zwołano pełne posie­

dzenie na 4 listopada, w które* wzięli udział 
wszyscy radni w liczbie 36. Relegowana lewica 
na pól roku przez dzielnego i energicznego bur­
mistrza za paraliżowane ofrad sweun ourdami 
i niestawieniem się na zapowiedziane posie zenia, 
przyszła wreszcie w komplecie na obra y, po p 
rocznych wckacyach. Niestety, nasz magis ra po 
szedł za wzorem burd w parlamencie iedenskim, 
i zamiast załatwiać cały szereg ważuyc 
po dłuższym wypoczynku, rozdzieleń sie na w 
wrogie obozy, t. j. prawicę i lewicę - Z,aCf v ^  
się zwykła szermierka słów. Rozgoryczona e i 
wsketek półrocznej reiegacyi, uderzyła z ca ą ŝ  .. 
na burmistrza, chcąc go podać za tę re ega . 
w stan oskarżenia. ,

Dzięki więc tej hecy, zeszedł wiecz r 
na groźnych wykrzyknikach malkontentów. P*"zer^ 
wanyc.h od czasu do czasu upomnieniem pi ery eu a> 
że rozwiąże posiedzenie s a  nieparlamentarne 
ma. Tak więc zamiast spodziewanych uchwa , •  o ^  
czono posiedienie na niczem, Jeżeli tym or 
pójaą ob-ady dalej, możemy się spodziewać w me 
dalekiej przyszłości rozwiązania Rad.Vi g->® ’ 
kim składzie i w takich warunkach nie m° '■ 
mowy o użytecznej dla miasta pracy.

G a z e t ę  t e l e f o n i c z n ą  zakłada spółka a- 
pitaliatów w Petersburgu. W szystk ie nowości -m a  
będą komunikowana abonentom przez teleion. r 
numerata wynosić ma 10 rubli rocznie. r

P i ę k n o ś ć  c z y  s ła w a  K tóra z tvch. dw °c 1 
potęg m ilszą je s t  kobietom  ? Spraw ą tą zajmo­
w ał się  niedaw no pew ien dziennik londyński i n: 
dzy innem i zw rócił się z zapytaniem  do czte 
rech mniej sław nych  au torek , nie m o g ą c y c h  = i. 
zbytnią p ięknością pochw alić. D am y te  jednak  
każda w  sw oim  rodzaju , są tak  siaw ne. ze bez 
obrazy, można im  było  to pytanie postawić. Orze­
czen ie było  jednobrzm iące. P ierw sza odnowic- 
d z ia ła : „ W olała!)ym  stanowczo p ięk n o ść , biz
siaw ę, gd yż kobieta piękna jednem  spojrzeniem  
ca ły  św iat do nóg sw oich  zgina". Druga darta 
orzekła: .P ięk n o ść  je s t  pożąda.iszą od wszy» 
kiego  na św ie c ie , gd yż płaszcz jej w iększy na 
w et od p łaszcza m iłosierdzia, pokryw a o n : nie " 
zręczność tow arzyską, ograniczoność, wad} cha­
rakteru i w iele , w ie le  innych  braków". Trzeć.a 
autorka przyznaje, źe „chętn’eby  oddała swon 
sław ę za piękną tw arz, albow iem  sław a, boge- 
ctw o. szczęście , h ołdy, w yb itne stanow isko w świe 
cie —  w szystko  to je s t  zdobyczą pięknej ko­
b iety" . Ostatnia z czterech dam odparła, że „P1̂ ' 
kność dla k ob iety  rów noznaczną jest z fortuną 
T alent, w  najlepszym  razie w ted y  bvw a uzna­
nym , g d y  już na używ anie sław y  za późno, p ię ­
kność odrazu daninę odoiera. Najrozumniejsi 
m ężczyźni odwracają się  od kooiet rozumnyc , 
aby sk ładać hołdy pięknym  —  a głupim

Z K o la  l i t e r a c l iO -a r ty s ty C Z lH k O  N ad­
zwyczajne walne zgromadzenie członków Koła 
odbędzie się w poniedziałek 23 b. m. o godzin- 
8 -m ej wieczorem. Na porządku dziennym: wy­
bory uzupełniające

C z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  w z a je m iD vl1
u b e z p i e c z e ń  z powiatów B r o d y - K a m i o n k a - Zło­
czów z a p ra sza m  n a  z g r o m a d z e n ie  do Z łoczow a  
dnia 20 listopada na godzinę 10-tą ran o  dc 3i* 1 
Rady powiatowej w c e lu  złożenia sp ra n o zd a m a  
i u sp o k o je n ia  po sm u tn ym  w yp ad k u  w T ow arz) - 
stwie. B olesław  W ierzchleyski, d e leg a t d o  Rady 
n a d z o r c z e j  krak. Tow. wzaj ubezp.

W t o w a r z y s t w i e  p o l i t e c h n i c z n e m  odbę­
dzie się w środę 17. b. m. o 7 wieczorem zebra­
nie tygodniowe. Na porządku dziennym odczyt 
chemika p. Józefa Tulei „ 0  spółkach akcyju, d 
w Galioy-i11.

Z T o w a r z y s t w a  ły ż w i a r s k i e g o  ’ od 
wiedzi n» liczne zapytania członków i uiecz on 
ków, odpowiada zarząd, że lód na stawach a 
n.eńskich uzyskał już wypribowaną £r; i
bezpiecznego otwarcia toru, które też cd-»S S1f 
w najbliższych dniach, tj. około l 7 1“^ j  
jeśli w tym czasie mrozy nie sfolgujł 1 0 W1 
nie nastąpi.

D la  n a u c z y c i e l i  je s t  szereg wolnyc i  po 
sad w okręgach R ad  szkolnycł w RoU1 J  
Rudkach Kołomyi, Brodach i Gródku. er 

, podań do 15 grudnia.
1 U p a d ł o ś c i .  Sąd tarnowski otwai

do m ajątku kupcowej Augusty Si er 
w Tarnowie. Termin do 20 grudnia.

Sąd ki Gm yjsH  o*warł konkurs do 
kupca Chaima F rauk la  w Kołc.nyi.

K o rn i s y a  z a r o b k u ? r a j B r a t n i ą )
s ł u c h a c z ó w  szkoły politechnicznej p 
się publi izności, e p o # »  uzdo‘m^ vtP0 “ w . 
cników teahniczych, j a k  równ' ez ° r  iigtopada 

i /  ,S o k o la  Rocząwszy °'i dima 16 i t
hr. udzielaną będzie nauka jaz y  ̂ nQW0 wybu. 
dzinacn wieczornych od 5 a Lr7Vgt 8 gimna-r™* s s ą .  •
■T“ T . i i S i - 1 . «  i j u

n . . " p . » P a  
PrzV zbliżają :ej aię pragniemy zaopa

umilił, -  " “ “ S t
mieskicb w ciepłe ubrama i od»w« aby :t.m •  
r t iae przymeeć biednym -ouzicom, i kicn
warunkach nie«dal|ym c z ę s to k r o ć  dc ^ ^ o w g
na suchy Jileb d la  swoich dzieci. F n u d u je  nasz 
na ten cel w roku bieżący- .«  nmejsz amż h
w latach popraednich - właszcza te założenie zkoły 
w L u k a rcn  pochłonęło znaczne sumy -  * * * £  
też ośmielam, zs rócić ug * prosb, do ofiarności 
ogółu, segó uie zaś do szanewnych .anow 
kupców, którzy towar -  re.ztkaeh mogliby oba 
rować na u auia dla dzia.wy, przez co 
, im zadanie Dpi— m, zarazem o

We Lwowie — Wtorek, dnia 10. Listopada R o k  1897.
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„gŁOWO POLSKIE* Nr. 269.

ręce pań dr. Siei.dzkiej, ol Biemwskiego i Z. 
blaniLowej, ul. C h -a n o m k ie j  1. 3 “ .

S k ł a d k i  n a  V, a n  d .  W niedzielę dnia 7 
b m odbyto się u j-utn Bronisławy Seferowiczo 
Wej otwarcie puszek ze składkan i cen to weina na 
testauracyę Waweic- Puszki nadesłali: Urzędri-
cy akcyzy na r: gatka b miejskich, Bnnk krajowy, 
dr. Barzycki, Bielska, dr Bieńk*wsl-i, M. Biliń­
ski. Budzyuowska, Bukowski w K rościeukn, Czaj­
kowski i Kielbusiswicz, I/ltiiaecl.e z. B - rysławia, 
p a n i e : Fiiedbirgowa, Gaberlowa dr. Głowiński 
z Soka:a, (_i03tyi.3ka, Grusiewicz, Kasprzycki, 
Kolko Micaiewi„zow3i.ie’, dr liolczytki,  Kuziau, 
Jadwiga Lui:uska z Kunkowiee, Liougschanips, 
dr. Machok, Maresz, Markie 7/cz, hr. I eiicya Mie 
iowa, Musiaiowicz, N. N„ Ol tuloz iczowa. Olszew­
ski (biuro), pocztowa kasa w Czmkowie, Stefan 
Buprectit, ks Sajueiyna Pawłowa, Bronisława bc- 
ferowiczowa, oar Soeldeuk fen, Tńgfer, Wieryeha, 
Witowska i p. Zagórska.

Prócz tego nadesłali gotów kg na ręce p. 
Bronisiawy Seferowiczowej pp : Stanisławowie
.Marsowio 1 zł. 80 u*., starosta oabath z Kosowa 
19 zł 13 „ t ,  Iow. zaliczkowe urzędników po- 
eztowyca 0 zł. 3 ct., 11. siidlitz 3 zł. 42 ct. 
dr. Głowacki z oakala 9 z ł , P r  Dębicki i A. 
Klima z Sadowej Wiszni 5 zł., H. Urzgdówsk. 
z Lrzeźan o zł. 43 cc., Auc Kasprzycki z Ja -  
1'uaiawia 2 zt. 17 ct., W. Longschanips 2 złr.

ct., bar. Soeidc-nhofen 5 zł., E  Kricb h zl., 
trańua Bilińskiego 24 zl 5 7 %  c t , G azeta N a ­
rodow a 17 zł., D zienn ik Polski 12 zł., Musiato- 
wicz 2 zl. 52 ct.

Razem zebrano kwotę 270 zl. o2 et., którą 
ulokowano na książeczkę gal. K a sy  oszczędności 
nr. 00 ,571 ; kwota złożona na tę książeczkę wy­
nosi obecn.e ogoiein 510 zl. 49 cl Ponieważ na 
ręce p. Ulanowskiej w Krakowie odesłano już 
kwotę 5 ió 2  zl. »1 ct., przeto suma wkładek 
przez komitet lwowski na restauracyę Wawelu 
zebranych Wyizoii dotąd ogniem 5019 zł. 33 ct.

celem stwierdzenia okoliczności, ażali rzeczywiście 
z polecenia starostwa prawybory w Koniarnie zo­
stały odroczone.

Wnioskowi temu oskarżyciel publiczny się 
sprzeciwił, uchwała sądowa jeszcze nie ogłoszona.

Rozprawę o godzinie 2 w południe przerwano 
aż do poniedziałku.

W ii  t a * .  B i t a w  i a r f j t t w * .
H f p m u  u- t e a t r a l n y .  Teatr Iw. Skaibka: 

Dziś w wtorek , Nitomke '. VV środę „Świa­
towe kobiety *. — W czwartek „['rimabaloiiua1' 
i „Górka pułku"1. —  W piąiek po raz pierwszy 
„N ie n ez d r  i"

„ l* rz e g l i \d  p o w s z e c h n y  1 z listopaaa I K r a ­
ków, ul. Grodzka, 4 1) zaw.era: i .  Slrejk wobec 
etyki. Przez ks. Wł PiąM-iewicza T. J. — 2. 
Walka rasowo-eknnomiczn i w Pcznańskiem. P r t ea 
Wielkup. lauina. — l. Perez Gaidos i jego dzie­
ła. (G. d.). Przez T. W. —  4. O wynikach ba­
dań nad językiem polskim. (C. d.). Przez Stani 
sława Dubrzyckiego. —  5. Wieczornica pod Jas- 
sami. Przez Jana Zatłokiewicza.

P r z e g l ą d  p i ś m i e n n i c t w a .  Z piśmien 
nictwa krajowego: Pogadanka o nowszych powie­
ściach polskich : Włodzimierz Trąmpczyusk i ; „Biel- 
mo4. W. Sieroszewski (Sirko): „W  matni .
Anton. Miecznik: „Owaues OhanaN Klemens J u ­
nosza-: .Zagrzebani11, . Z  papierów pc nieboszczyka 
czwartym4, „Przeszkoda11 I lel is tan: .Szkice i obraz­
ki" .  Adam Krajew ski : „Kątem". k  Laskowski: 
„Zrośli z ziemią4. M Konopnicka: „Noweie**. W. 
L  K oud.a tow icz: ..Koraedyaut**. A rtu r  Grusze­
cki „K re ty“ . Wł. St Reymont: „Spotkanie*, 
„Fermenty11. Anatol Krzyżanowski: „ W  więzach1 . 
Włodzimierz Zagórski: „Mój pierwszy dzik"1. A 
Dygasiński: „Pióro"', „Dram aty  lubądzkie"*. St. 
Ariel: „U)ndy“ . C. Walewska „Podsłuchane1'. T. 
Jeoke-Cboiński: „Ostatni Rzymianie* . H Sienkie­
wicz: „Na jasnym brzegu*". W Feldman: „Anan- 
k e 11 Ursyn: „Szesnaście obrazków**. (Ks. Jan  Ba- 
deni T J.). —  Z piśmiennictwa zagranicznego: 
„F rań  Sorge ". Roman. Hermann Sudennann. 36 Anf- 
lage. (T. W.). —  „Jammerbilder ósterreicbiącber 
SckuUusluude'", I. u. I I  Biindchen. Voa Franz 
Staura z. (Ks. Wł. Ledócbowski T. J.).

S p r a w o z d a n i e  z r u c h u  r e l i g i j n e g o ,  
n a u k o w e g o  i s p o ł e c z n e g o  Sprawy Kościo­
ła :  Rud.ni i katolicy włiscy. Zjednoczenie „Braci 
Mniejszych*'. Kongres Tercyarzy we Francyi. Bez­
bożność socyalisty. Pi :ez ks Wł. Ledóehowskiego 
T. J. —  Ze świała nank, odkryć i wynalaików: 
Telegrafy bez drutów Fluoroskopy. Wpływ pro­
mieni X na organizm. — Ionizacya pod wpływem 
prcmiem X Przez F. E. Polzeuiusza. —  Rozwój 
i prace Salezyanów. Przez M***.

y b l o r u  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h  z inieyatywy lwowskiego Towarzy­
stwa prawniczego, opracowanego przez fachowe 
s.ly, pod reuakcyą Jerzego Piwockiego, radcy na­
miestnictwa we Laowie, wyszedł zeszyt 3 ci

l e a t r  im  I r e d r y ,  pod dyrekcyą p Amto- 
niewskiego, wraca oketo 18 o. ra na leże zimo 
we do Stanisławowa z personalem pomnożonym i 
odświeżonym. Pomiędzy inuemi zapowiada p An­
ton. ewski wystawienie głośnej dzisiaj już sztuki 
p. Zapolskiej „Małki Sebwarzenkopf'*.

M a th i a s  Ł ei-O U ii .  Modlitewnik królowej 
Maryi-Kazimiery Sobiesuiej. K-aków, 1896.

Antor, bawiąc w roku 1894 w M on a ch iu m,  
znalazł w tamtejszej bibliotece kreiewskiej, polski 
rękopism modlitewnika Maryi Kazimiery d’Arquien 
żony króla Jana Sobieskiego. Katalog biblioteki 
monacnijskiej opiewa, że modlitewnik ten był 
własnością córki króla Jana i Marysieńki, —  Te- 
resy-Kuneguudy, która w roku 1695 oddała swą 
rękę Maksymi.iauowi Emanuelowi, elektorowi b a ­
warskiemu. Na podstawie jednak dedykacji autor 
słuszny wprowadza wniosek, że mudlitewnik był 
pisany dla Maryi-Kaz.miery, nie zas dla jej c ó r k i ; 
dostała go królowa od Kaimelitanek Bosych 
w Waiszawie, które chciały się odwdzięczyć za 
hoiność, jaką  para królewska otaczała klasztor. 
Według słow p Bersołma, modlitewnik „odznacza 
się doborem pięknych i rzewnych modlitw, zdra­
dzających głęboką wiarę, a przy tom jest skre­
ślony pismem czystcm i czy tein cm".

Rozprawkę p. Bersohna, bard/.o wytwornie 
wydaną, zdobią ta b lic e , zawierające L.ika podobizn 
z modlitewnika, oraz p gkuy wizerunek Teresy 
Kuneguudy Sobieskiej, zdjęty otograńcznie z wiel­
kiej UKwareli, artystycznie wykonanej podług 
obrazu olejnego, który zna.duje się w prywatnych 
komnatach zamku królewskiego w Monachium.

f , B k j Ś l W  « i » | ,

tSllUlOOl* 13 hstopuda.
O prana kom aruiańska.

Dnia. dzisiejszego rozprawa odbywała się lylko 
przed poluuniem i w ciągu mej przesłuchano 11 
świadków. PuntoiZ jlo  się to samo, co um po­
p rz e d n ia ,  a mianowicie prokurator państwa co 
fuął oskaindnie przeciw trzem podsądnym, tak, że 
łącznie juz siedmiu w ten sposób zostało uwol­
nionych.

Obrońca Uieśuicki stawia wniosek, aby do 
rozprawy tryounai zawezwał, jako sw.adkow, s ta ­
rostę switaiskiego i komisarza Retingera z Rudek

P r z e m y ś l ,  13 listopada.
I t a s y o r  s k a z a n y  

W sprawie karnej Józefa Haraszczaka, b. ka- 
syera pcwiatcwej Kasy ula chorych w Przemyślu, 
który poczynił w tej kasie malwersacje i sprze­
niewierzenia nad kwotę 100 z ł ,  trybunał sądu 
przysięgłych po trzydniowej rozprawie, uznał H. 
winnym zbrodni sprzeniewierzenia i zasądzi! go 
na rok ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
raz na miesiąc.

TBlfioraHiy iło w a  polskiego
W i e d e ń ,  16 l is topada .  R ów nocześn ie  

z m ia n o w a n ie m  now ego  p r e z y d e n ta  policyi 
w edeńsk ie j,  p r z e p ro w a d z o n ą  m a  być re o rg a -  
n izacya  całej policyi w iedeńsk ie j .

W i e d e ń ,  16 l is topada .  D e m o n s t r a c y a  
s ło w ia ń sk ic h  s lucieutow , j a k ą  z u n ie rzan o ,  nie 
odby ła  się.

W ie d e ń ,  16 l is topada .  A u s tro  - w ęgiersk i 
a m b a s a d o r  w B&rltni?, lir. S zoegenyi,  uda ł  się 
na  sw e  s ta n o w isk o  do Berlina.

W ie d e ń ,  16 lis topada .  D o  N eues W itn er  
T a blult d o n o sz ą  że w okolicy  M e rsm y  za rzuc i ły  
kotw icę d w a  w o jen n e  s ta tk i  au s tro -w ęg ie rsk io ,  
m a ją c e  po lecen ie  b u n h a r d o w a u ia  M ersiny , j e ­
żeli do c z w a r tk u  a m b a s a  a  a u s l ro  ■ w ęg ie rska  
w K o n s ta n ty n o p o lu  nie o t i z y m a  od W. Borty 
zad o śću czy n ien ia .  R ó w n o c ze śn ie  b a ron
Galicę opuśc i  K o n s ta n ty n o p o l .

t u s h r u k ,  16 l is to p ad a .  W ''dope łn ia jących  
w y b o ra ch  do S e j inu  za rz ą d z o n y c h  z p o ­
wo j u ,  iż k ilka m a n d a tó w  p o łu d m o w o - ty ro l-  
sk ieb  i izoanycb  zos ta ło  za  n ie w a żn e ,  d la tego ,  
że po łowię n ie  spe łn ia l i  sw ych  o b o w ią z k u  % 
w y b ra n o  w g m inach  wiejskich  d o ty c h c z a s o ­
w ych  pSsłów z wyjijtkiom dwóch.

B e r l i n ,  16 l is topada .  N iem iecka  flota pan- 
c e m  i na  w odach  ch iń sk ic h  o t r z y m a ła  s tą d  
n iezw ykle  s ta n o w cz o  rozkazy , aby  s t a r a ła  się  
uzy sk ać  d o s ta te c z n e  z a d o ść u czy n ien ie  za  d o ­
ki.nano św ieżo  w y m o rd o w a n ie  n iem ieck ich  
i .n s y o n u z y .  Należy liczyć się z tern, że w r a ­
zić, gdyby to z a d o ś ć u c z y n ie n ie  n ie  by ło  z u ­
pełno , sze f  n iem ieck ie j  floty m a w ysadz ić  sw e 
w o jska  na  ląd i z a ją ć  — ja k o  w za k ła d  — 
w ażny  p e r t  C iang-chan  W  ko lou ja lnych  ko­
ł a ' h  po litycznych  d a ją  się ju ż  s ły szeć  głosy, 
iż p o r t  ten  pow in ien  być a n e k to w a n y  n a  s ta łe .

l l e d y o l a u ,  16 lisLopada. Rzym ski k o r e ­
s p o n d e n t  tu te jsz eg o  p ism a  D erstreranza  do n o s i  
z dob rze  po inform o w anego źródła ,  że p o d c z a s  
a u d y e n e y .  n ie m ie ck ie g o  s e k re ta r z a  s p r a w  z a ­
g ran icznych  B u e lo w a  u p a p ie ż a  o m iw ia n o  
sz zegó łow o s p ra w ę  p o w ro tu  jezu itów  do Brus.

v o f ia ,  16 iis topad.i.  K o m p e ie n tn e  sfery 
tu te js z e  o św ia d cz a ją ,  że zu p e łn ie  n ie u z a sa -  
d n :on  • są  pogłoski o z a m ą c e n iu  tu re c k o  b u ł ­
garsk ich  s to s u n k ó w .  S p o d z ie w a ją  się (u, że 
s u ł t a n  spe łn i  ob ie tn icę  co do u dz ie len ia  ociu  
be ra tów .

P ism o  M ir  o św ia d cz a ,  że obec n o ść  
p u łk o w n ik a  P eszkow a w Sofii n ie  d o p r o w a ­
dziła  do żadnego  r e z u l ta tu  w sp ra w ie  emi- 
g ian row , po n ie w a ż  r o z w ią z a n ie  tej k w es ty i  

o s tm o w ó o n e  zos ta ło  ju ż  p rzed  rok iem .
K o n s t a n t y n o p o l ,  16 l is topada .  A m b a s a ­

d o r  a u s t r o - w ę g i e r s k i  b a ro n  Calice w ręczy ł 
W . P o rc ie  2 noty, w k tó ry ch  za zn aczy ł ,  że 
do c z w a r tk u  z i ł a t w i o n ą  m a  z o s tać  s p r a w a  
BrazzafollGego o raz  kw estya, o d n o sz ą c a  s ię  
do s p r a w y  linii ko le jow ej „Orient**.

R ó w n o c z - śn ie  b a ro n  Calice o św iadczy ł  
m in is tro w i spraw za g ran ic zn y c h ,  że opuśc i 
we c z w a r te k  K o n s ta n ty n o p o l ,  jeżeli ż ą d a n ia  
jego  n ie  z is ta n ą  uw zg lędn ione  W  k o ła ch  
d j  p lo m a ty c zn y c h  wszyscy są  p rzek o n an i ,  że 
P o r ta  d a  o dnośne  zadośćuczyn ien ie ,  ponie  
w aż  jak na jw yraźn ie j  n i e m a  u tym w y p a d k u  
s łu s z io sc i .  W  a m b a sa d z ie  au s t ry a ek ie i  czy ­
n ią  j u ż  p aw n s  pi zygoto w an ia  do od jazdu , 
k tóry  b e z w aru n k o w o  i n a ty c h m ia - t  n a s tą p i ,  
jeże li  do cz w ar tk u  nie z is taną  spe łn iono  ż ą ­
d a n ia  A u s t ro -W ę g ie r .

K o n - t a u t y u o p o l ,  16 l is topaus .  W  P o r ta  
z a w a r ła  z B ank iem  O to m a ń sk im  um o w ę  n a  
pożyczkę 800,000 fun tów  tu reck ich .  P ok ryc iem  
tej su m y  m a być p ie rw sz a  r a ta  o d sz k o d o w a ­
n ia  w o jennego  ze s t ro n y  Grecyi.

Z t a r g u  p i e n i ę ż n e g o

B e r l i n ,  dn ia  15 l is topada .  K redy ty  
a u s t ry a c k ie  2 2 P 5 0 ,  Kolej p a ń s tw o w a  U l  50 
K o m an d y iy  199 50, L a u r a  173" - , B o e h u m e r  
194 , I f a r p e n e r  185" — , Kolej O .stpreusser
97-10, Kolej M it te lm ee r  9 8 4— , Kolej M eri-  
diona! 133 75, Koiej H e n ry  IIO ’— , R piBA w ło ­
sk a  93 60, połud. 34 10, Młwwka 82 90, tui ki 
1 1 5-50.

Kilka słów odpowiedzi
autorowi a r t y i i i iu  u. t. „I to o ś w i a t a ? )

U ośw iac ie  ludow ej p isze  się u nas  w iele ,  
więcej je szc ze  n u w i  się o m e j ,  i jesL to ob ,aw  
d o d a tn i ,  bo dowodzi,  że  w a ż n ą  tą  s p ra w ą  co ra z  
ba rdz ie j  ca ły  n a s z  ogół s ię  n te re su je ,  że c o ­
ra z  b ac zn ie jsz ą  z w rac a  się  u w agę  n a  ten ,  
p rzez  ca łe  dz ies ią tk i  la t  za n ie d b a n y  k ie ru a e k  
p racy  sp o łe cz n e j .  W ogolncj dyskusy l  n a d  tą

*) Dopuszczamy chętnie do polemiki między 
A k m u in in tm  a aucoiem uiniejszego artykułu, 
w przekouauiu, ze w sprawie tak wazuuj jak  kwe­
sty* obecnego stauu uas*ego szkoluietwa ludowe,o, 
starcie się różuyoh zdań i zapatrywań tyiko poży- 
tecznem być może, pod jednym oczywiście warun­
kiem, aby te różne zdauia miały jeden wspólny 
motyw: szczei a piaguieme oświaty ludu, a więc 
i podniesienia szkolnictwa. Z iem ian in  jako uie- 
szkoluik, autor zan obecnego artykułu jako  szkol- 
uik nie zgo lzą się w zapatrywaniach na szczegóły 
sprawy. Jeden i dpagi ze swego stanowiska do 
pewnej przesady jest skłonny Czytelnik bezstronny 
nijpewniej znajdzie prawdę pośrodku.

(P rzy p . R ed ,).

s p r a w ą  r o z m a i te  o d z y w a ją  się głosy, je d n i  
sądzą ,  że d la  o św ia ty  ludow ej rob i się  u  n a s  
dość, inni, że za  m ało ,  a  n ie s te ly  od zy w a  
s ię  c z a s e m  je sz c z e  w rogi głos puszczyka ,  że 
„ch łopu  nie p o trze b a  oświaty  “, — J e d n i  c h w a lą  
ob ec n y  sys tem  szko ln ic tw a ,  p o d n o sz ą c  je g o  
za le ty ,  inni ganią, a  są  i tacy ,  k tó rz y  o d m a ­
w ia ją  inu wszelkiej w ar to śc i  i p o tę p ia ją  z k re ­
te sem . — T a k ie  ogólne an a l l ie m a  n a  nasze  
ca łe  szko ln ic tw o  ludow o rz u c a  Ziemi/Sn m  
w a r iy k u le  p. t. „I to o ś w ia t a 1* u m ie sz c z o ­
nym  w n - rz e  227 S tó w a  Dolskiego z d n ia  28 
wr; e s m a  1897 roku.

W  a r ty k u le  tym tw ie rd z i  s z a n o w n y  a u to r  
„lub iący  o tw a r to ś ć 11, że „ o ś w ia ta  u nas  nie 
z a p u śc i ła  zgoła ża d n y ch  ko rzen i ,  że  w szys tko  
się  rob i  p o w ierzchow nie ,  n a  pokaz, że s z k o l ­
n ic tw o  ro z w ija ć  się nie m oże, ho je  w ciśn ię to  
we „ w ś c i e k ł e  pę ta  biurokratyzmu**, że się 
w n ich  za b i ja  d u c h a  obyw ate lsk iego ,  że  n a u ­
czycie l n ie  m oże uczyć tego, czego s a m  nio 
u m ie ,  n ie  czu je ,  a  czuć  m u  zakazano**, a 
w k o ń cu ,  żc . . . „ r y b a  z a w s z e  śm ierdz i  od 
g ł o w y .

Tyle  o d raz u  i je d n y m  K hom , jednern  p o ­
ciągnięciom  p ió ra  r/.uconych p rze k leń s tw  na  
to n asze  b iodne szko ln ic tw o  i głowy tych, co 
s ę  b iedzą  n u l  jego rozw ojem , n ie zda rzy ło  
mi się  je szc ze  c z y ta ć  an i  s ły szeć .  • S t r u ­
c h la łe m  i z p rz e ra ż e n ia  w szys tk ie  w ło sy  s t a ­
nę łyby  ini były  na  głowie, gdyby  nie to, że 
i' h  nie m a m , tuuzież ,  ze z a n a d to  d o b rz e  znano  
mi s ą  s to su n k i  szkolne  u nas, ab y m  mógł 
p rz y p u sz c z a ć  na  seryo  że zn a jdu je  się w n a ­
szym  k ra ju  taki, choćby  n a jbardz ie j  z a p ad ły  
i u iyty z a k ą te k ,  w k tó ry m b y  nauczyc ie lom  
p i  i o s t r a  s / o n  y m  z a b r a n ia n o  w ied z ie ć  
coś i m yśleć ,  gdzieby  z a b ra n ia n o  im czuć i 
t łu m io n o  w nich  o b y w a te lsk ieg o  ducha.

C z y ta łem  G dy z w ie lką  c iekaw osi lą dal-  
szy ciąg a r ty k u łu  , k ió ry  m ia ł  z a w ie ra ć  
m otyw a ,  u p ra w n ia ją c e  do są d u  na w slęp io  
w y p o w ied z ian e g o .  I  n iczego c iekaw ego  się nie 
dow iedz ia łem , nie w y cz y ta łem  niczego, coliy 
mi w iadom etn  nie było. D o w ied z ia łem  się 
bowiem , że szanow ny  a u to r  był w to w a r z y s t ­
wie p ro b o szc za  ru sk iego  i w ikarego  ł a c iń ­
ski eg i, tudz ież  kilKu c h ra p ią c y c h  c h ło p ó w  n a  
popisie  (egzam in ie)  w szkó łce  wiejskiej, że 
nau c zy c ie lem  tej szkoły  był s ta ry  niedołęga, 
k tó ry  za p e w n e  przez  ca ły  ro k  p ró żn o w ał ,  a 
p rze d  eg z am in em  po w y u cza ł  n iek tó rych  dz iec i  
o dpow iedz i n a  p e w n e  p y ta n ia  i c z y ta n ia  w y ­
b ran e g o  u s tępu ,  że dz iec i  w yg łasza ły  ,.do- 
k lu m a cy ę1* bez  z ro z u m ie n ia  treśc i ,  i że gdy 
a u t o r  z a d a ł  dz iec iom  py tan ie ,  a dziec i o d p o ­
w iedz ieć  n ie um ia ły ,  to  n auczyc ie l  z a s ła n ia ł  
sw o je  m e u e tw o  p o w o ła n ie m  się n a  najnow szy  
sys tem  szkolny  i i i is trukcyę  p rz y s ła n ą  z Rady 
szkolnej, k ra jow e j  W y c z y ta łe m  a-Hej, że Iw a ś  
n a  egzam in ie  dos ta ł  d ru g ą  nagrodę ,  a  nad to  
od a u to ra  k s iążeczkę  o chow ie  bydła , o p r a ­
w n ą  w p łó tno  czerw one ,  i że „ inn i  w ycho­
w a w c y  sy s te m u  szkolnego  i in s t ru k e y e  W y ­
sokiej Rady szkolnej  krajowej** zu p e łn ie  a u t o ­
r a  m e  zachw yca li ,  a  dalej d o w ie d z ia łe m  -się, 
że  ów Iw a ś  „o b d a rzo n y  n a  egzam in ie  cz e rw o n ą  
książką'*, po cz te re c h  m ies iącach  m e u m ia ł  
o d cz y la ć  k a r tk i  p rzez  a u to ra  n a p isan e j .  S p o ­
s t rze że n ie  to, w is tocie b a rd z o  sm u tn e ,  a  d o ­
w o d zą ce  ja k  posiew  szkoły ,  nie o toczony  n a ­
leży tą  op ieką m arn ie je ,  za t rw o ż y ł  a u to ra  i 
b a rd z o  to d o b rze  ro zu m iem y ,  a to li  n ie p o d o b n a  
zgodzić się z a u to re m ,  ażeby  p o w o d e m  tych 
„ l ichych  i k ró tk o  t rw a ły c h  p o s tę p ó w ,  m ia ł  
być „ s y s t e m ,  m e t o d  a , z , m  n a,  w s t r ę ­
t n a ,  b i u r o k r a t y c z n  o-n  i e rn i e c k a  m e ­
t o d  a “ .

A dalej n a rz e k a  s z a n o w n y  a m o r  na  
„ o h y d n e  w yko n y w an ie  p rz y m u su  szkolnego** 
i „ z a j a d ł o ś ć  n ie k tó ry ch  in sp e k to ró w  
sz k o ln y ch  w wykon m iu  p rzep isów , d o ty c z ą ­
cych tego p rzy m u su * .  Na dow ód  tej o h y d y  
w w y k o n y w a n iu  p rzy m u su  szko lnego  w ogóle, 
s łużyć  m a  znow u  tylko je d e n  odosobn iony  
w ypadek ,  k tó ry  się w y d a rz y ł  w wiosce a u to ra ,  
a m ianow icie ,  że n au czyc ie l  ż ą d a ł  od  o jca  
c ho rego  n a  oczy  ch łopaka ,  aby  m u  d a ł  ł a ­
p ów kę  w kw ocie  10 zł , z a  u w o ln ie n ie  
ow ego ch ło p a k a  ze szkoły. P o n iew aż  zas  
ch łop  tego nie zrobił,  p rze to  nauczyc ie l  n a ­
p isał do  Rady szkolnej  k ra jow ej,  że c h ł o - a k  
cho robę  s y m u lu je  i na łożono  na o jca  ka rę  
w kw ocie  15 z l ,  a  w tem ob jaw iła  się  z a ja ­
d łość  p a n a  in s p e k ro ra  szkół.  Doszło  n a re sz c ie  
do tego, że c h ło p ca  uw o ln io n  > od szkoły  d o - ,  
p ie ro  n a  p o d s ta w ie  św ia d e c tw a  lekarsk iego ,  
a  w końcu , że au to r  „p rz es ta ł  być grzecznym"*, 
pożegna ł  „ in sp e k to ra  w sposób  t ro ch ę  szor-  
s tk i“ , po jecha ł  do L w o w a  i w y jed n a ł  w R a ­
dzie szkolnej p rz e n ie s ie n ie  i p a n a  isp e k to ra  i 
p a n a  n au czyc ie la  do innego okręgu, a tn im o 
tak  św ie tnego  zw y c ięs tw a  s z a n o w n y  a u to r  
n ie m oże zrozum ieć ,  d laczego in s p e k to r a  i 
n au c zy c ie la  „ n i e  n a g a  a n o  n a  c z t e r y  
w i a r  y“ .

P o m ija ją c  juz to, że w ypadk i k a ra n ia  za 
n ieposy łan ie  dzieci <lo s/.koły g rzy w n am i 
w kw ocie  15 zł. m l e ż ą  do tak  rzadk ich ,  że 
je  n a  p a lca ch  m o ż m b y  pol czyć, a s ą  okręgi 
w  k tó rych  o cz em ś p o d o b n e m  w ca le  nie s ły ­
szano ,  p o m ija ją c  i to, że żą d an ie  p rzez  w ła ­
dze s z k o ln e ,  aby  w ło śc ian ie  p rz e d k ła d a l i
św ia d e tw a  le karsk ie  na  u d o w o d m e m e  choroby
dzieci, o g ran ic za  się też tylko do w ypadków  
n a d e r  rzadk ich ,  w k tó rych  z ła  w ola  w ą tp l i ­
wości żadne j  n ie ulega, m us im y  je d n a k  zw ro  
cic u w agę  sz an o w n eg o  a u to [a  na  r a ż ą c ą  
s p rz e c z n o ść  w jego  w y u o i a c h  Je ż e l i  bow iem  
ry b a  ś m ie r d z i  od głowy, a  in sp e k to r  i n a u ­
czyciel dzia ła l i  w m yśl sy s tem u  szkolnego  i 
.n s trukcy i szkolnej p rzys łane j  p rze z  Radę
s z k o ln ą  k ra jow ą ,  to w ątpim y, czy by R ada 
szko lna  k ra jo w a  tak  bezzw łoczn ie  p rze p ęd z i ła  
in sp e k to ra  i n au czyc ie la  . . . cliyba, że a u to r  
znów  i ta m  p rz e s ta ł  być g rzecznym .

P o w in n a  h v ła  o w sze m  szczegó ln ie jszą
p ieczą  o to c z y ć  w ie rn e  sługi sw ego  sy s tem u ,  
a je że l i  me sy s te m  i m e to d a  są  złe ,  a le  n a u ­
czyciel n iedo łęga ,  p r ó ż n ia k  i k u h a n ia rz ,  a i n ­
s p e k to r  się na  nim n:o poznał,  . to to le row ał,  
to d laczegóż  a u to r  u d e rz a  n a  sy s te m  i m e to d ę  
i p ię tn u je  ca łe  szko ln ic tw o  s t e m p l e m  bez 
m yśl noś ci ?

H o la !  sz a n o w n y  parne  Z ie m ia n in ie ,  z w a ­
żyć w y p ad a ,  że uogó ln ian ie  w ypadków  d o p ro  
w adz iłoby  n a s  do po tęp ien ia  wszystk iego . 
C z y  z tego. że ja k iś  j e d e n  z ie m ia n in  woli 
w idzieć dziec i w  w ieku  szko lnym  b ę d ą c e  p izy  
p le w ien iu  buraków  n a  sw o im  łun ie ,  lub  u ży ć  
icli do nagonk n a  p o lo w an ia ,  niż w szkol,e. 
w nosić  już  m ożna ,  że c a ł j  s ta n  z iem iańsk i  
j e s t  p rze c iw n y  o ś w ia c ie ?  Czy z tego, że ktos 
zap le śn ia ty  w p r z e s ą d a c h ,  cz e rp ią c  z tffcdycfi 
k as to w y ch  nie za ch ę tę  do  p o s tę p u  i d o s k o n a ­
łości,  a le og łup ien ie  w o ł a : „K ij  ch łopu  m e  
nauka*" m o ż n a  ju ż  w nosić ,  że ca ły  po w aż n y  
i z a s łu ż o n y  s ta n  j e s t  w ro g ie m  o ś w ia ty ?  Czy

S z k o ł y  t y p u  w y ż s z e g o :
P o d  tym  ty tu łem  za m ie sz c z a  Szlcola, o rgan  

T o w a r z y s tw a  p e d a g o g ic z n e g o  a r ty k u ł  p. L. 
P i e r z c h a ł y ,  o d s ła n ia ją c y  la ta ln e  s to su n k i  
p a n u ją c e  w w yższych  k la sac h  m ę sk ic h  szki ł 
u lo w y c h  „ typu wyższego*. G dyby  n a w e t  po 
d e j -z y w a ć  a u to ra  o p e w n ą  m im o w o ln ą  p r z e ­
sadę ,  to je sz c z e  s to su n k i ,  w k tórych  pisze, 
w ym aga łyby  ko n ie cz n ie  eue ig icznego  za jęc ia  
się  tą  s p r a w ą  ze s t ro n y  p o w o ła n y c h  6o tego 
czynn ików , ho n a s u w a  się tu  'n im ow oli  p y ­
tan ie ,  czy n ie  lepwj,  żeby tych s ia s  w cale  n ie  
było, niz żeby były lakierni,  jak ie iru  się  w a r ty ­
kule p- P ie rzc h a ły  p rz e d s ta w ia ją ,  P o w t r z a m y  
w ięc  w sp o m n ia n y  a i ty k u ł  w c a ło śc i :

K ie d f  p rzed  c z te re m a  la ty  za łożono  w k r a ­
ju  naszy m  szkoły t j p u  wyższego 5 i 6-kla 
sow e, m a jąc a  być p rze jśc iem  do sz k ó ł  w y­
dzia łow ych , — odezw ały  się  za w szech  s tro n  
nadzie je ,  że zak łady  to n a u k o w e  p rzy c zy n ią  
się z cz asem  do jiouzw igm ęeia  m ia s t  naszych ,  
że s ta n ą  się ogniskam i,  w k to iy c h  w ychow y 
w ać się będzie p raw d z iw ie  po lsk ie  m ieszczan  
s tw o

T o  też  o to czono  te szko ły  w szelk iego  
ro d za ju  opieką, a w ięc :  u łożono  d la  mcii 
szczegó łow e  p lany nau k o w e ,  pi s t a r a n o  się 
o o d p o w ied n ie  p o d rę c z n ik i  szk o ln e ,  o u z d o l­

p o tę p im y  s ta n  d u ch o w n y  d ia tego , że ta m  
ja k iś  ksiądz n ie  p ro w a d z i  się  m o ia ln ie ?  albo 
czy po tęp im y  lu d  i o d są d z im y  go od  w s z e l ­
k ich  lepszych p o p ęd ó w  d la tego , że tu  lub 
ów dzie  d o p u sz cz an o  się  ek sce só w  lub n a d ­
użyć ?

D laczego  m ia s to  p o ię p ie n ia  rzeczy  z u ­
pełn ie  sob ie  n ieznanej n ie  z a d a s z  sob ie  s z a ­
now ny  a u to rz e  o d ro b in y  t ru d u  i n ie  p r z e j ­
rzysz  ch o ć b y  pobieżnie tej in k ry m in o w a n e j  
in s t rukcy i ,  k tó rą  R a d a  k ra jo w a  „ w y s t r a s z o ­
n y m "  nauczyc ie lom  n a  og łupien ie  ich p rz y ­
sy ła  V

L e c z  idźm y dalej.  — p o  p rze p ęd ze n iu  
in sp e k to ra  i nauczyc ie la  szanow oy  a u to r  p i ­
sze, że now ego  n au czyc ie la  „ s a m  a o b i e  w y-  
b r a ł “, a z a p e w n e  tylko p rz e z  sk ro m n o ść  nie 
w spom ina ,  że i in sp e k to ra  now ego sa in  sobie 
w y b ra ł ,  albo  m oże  d la tego , ie  ten  nowy in ­
sp e k to r  m u  b a rd z o  się u d a ł  i byłby n ie z a w o ­
dnie n ie  je d n o  g łups tw o  pam ął,  gdyby n ie  
śm ie r te ln a  o b a w a  na w sp o m n ie n ie  o losie p o ­
p rzedn ika .

N a to m ia s t  nauczyc ie l  dop isa ł ,  bo był 
„ w z g l ę d n i e  d o ś ć  w y k s z t a ł c o n y  i r a ­
dził się we w szys tk ie in ,  a op roez  p isan ia ,  
czy tan ia ,  rac h u n k ó w  i ca łego  s ą ż n i s t e g o  
a b e z s e u s o w e g o ji r o g r a  tn u s z k o l ­
n e g o ,  uczy ł dzieci sz cz ep ić  d rz e w k a  o w o ­
cow e, rob ić  w ogrodzie i t łu m a c z y ł  im głó 
wite za sady  u p ra w y  roli i ch o w u  bydła**. —
1 s tu ło  się  n aw e t  lak, ze p ew ie n  ch ło jdeo ,  
z ta p a n y  n a  g o rąc y m  u c z y n k u  m y c ia  k row y, 
ob jaśn ił  za p y iu ją c e g o  go s z an o w n eg o  au to ra ,  
ża czyn i to, p n ie w a ż  „stoi n ap isan o  w k s ią ż ­
ce polskiej,  że k ro w a  p o w in n a  być co d n ia  
ran o  czysto  w y m y ta  i w y c z c s a n a " .

T ą  o d p o w ied z ią  a u lo r  się Zachwycił, a 
p rzec ież  tak  by ło  n a p i sa n o  w ks iążce  o d p o -  
v. jadające j b e z s e n 5 o w e tn u p V o g r a  tn o- 
w i. 1 ja k ż e  to pogodz ić?  I n s t r u k c y a  i sy s te m  
s ą  g łupie ,  a  k s iążka  u a c i s a n a  n a  ich j ioas taw ie  i 
j e s t  m ą d ra  ! W s z a k ż e  ks iążk i  nie na j .isa ł  i 
„ w y b ra n y  a względnie  dość  w yksz ta łcony  n a -  J 
uczyciel*, lecz nap isa l i  j ą  ludz ie  n a  p raw d ę  
w y ksz ta łcen i  i ściśle w d u c h u  instrukcyi

S z a n o w n y  a u to r  z d a je  się  poczy tyw ać  t 
sobie m  z a s ługę  to, że nauczycie l ,  k tó ry  , r a -  ! 
dzil  się go we w szystk ic in  uczył oproez h e z -  
s e n s o w o g o  p r o g r a m u  s z k o l n e g o  
szczep ić  d iz e w a o w o c o w e ,  rob ić  w ogrodzie** 
i t, d. Nie c h c ą c  ubliżyć p ra w d z ie  i o tw a r to ­
ści,  k ló rą  sz a n o w n y  a u to r  lubi, m u s im y  im. 
o d e b ra ć  s łodycz  tej zasługi,  bo już  go w tej 
akcyi „ h e zseu so w y  p ro g ra m  szkol ly i ugłii- 
p ia jąc a  instrukcya** w yprzedziły .  P ros im y o  ̂
p rze jrzen ie  in s trukcy i,  a z w ra c a ją c  u w ag ę  na  
s t r  1-15, 14 i, 1 4 7 ,1 4 3 ,1 4 9  Część I. i 97, 98, 
99, 100, 101. 102 i 103. Część II p rz y to c z y ­
m y kró tk i  ustęp  nu s tr .  99 pod 1. 5 u m ie s z ­
c z o n y :  „ H o d o w a n m  drob iu ,  bydła ,  pszczół,
o c h ro n a  z w ie rz ą t  poży tecznych  a  tęp ien ie  
s/.kudliwych, u p r a w a  j a r z y n  i zboża,  p ie lę ­
gn o w an ie  di zew  ow ocow ych  i kw iatów , w y­
t łu m a c z e n ie  z jaw isk  codz iennych  w przyrod.- ie ,  ; 
o to  w iadom ości d la  dzieci w iejsk ich  i m a ło ­
m ie jsk ich  n a jw a żn ie jsz e .  T a k ie  u s tę p y  o p r a ­
cu je  nauczyc ie l  z dziećm i n a js ta ra n n ie j ,  o p i e ­
r a n e  rzecz  o sp o s t rz e ż e n ia  w p rzy ro d z ie  i 
ćw ic ze n ia  w og iodz ie  szkolnym**.

T a k  k aż e  in s t ru k c y a .  A więc nauczyc ie l  
m a  ob o w iązek  tak  pos tępow ać ,  a jeże l i  się 
rozg łasza ,  że now y in sp e k to r  pos tę j iow an ie  
to gani i u w aż a  za  w łaściw e cliyba w szkole  
ro ln icze j ,  to  m u się  w y rz ą d z a  n iedźw iedz ią  
przysługę ,  n a  k tó rą  je d n a k  sw y m  s t r a c h e m  , 
i g rzecznośc ią ,  co m u a u to r  sam  przyznaje ,  ; 
w ca le  nie zasłużył. .

Nie są d źm y  o rzeczy, k tó re j  n ie  znam y. 
S ąd  n a  zna jom ośc i  rze czy  oparty  je s t  nam  
b a rd z o  pożądany . . .  p ros im y  o sąd  taki bo 
j a k  k a ż d e  dzie ło  ludzkie ,  tak  i n asze  p lany  
i in s t ru k c y a  n ie  są  w olne od wielu n ie ­
d o s ta tk ó w  i te p ragnę libyśm y  jak  najrychlej 
u su n ą ć .  P ro s im y  m m  je  w skazać ,  a le  w sp o ­
sób  p rz e d m io to w y ,  do jrza ły .

S zan o w n y  a u t o r  poczy tu je  sob ie  to  za  
za s ługę  i tę m u p r z y z n a .e iu y , że uczy ł czy tać  
i p isać  ch łopca ,  k tó ry  m u buty  czyścił ,  a le 
p ro s im y  p a m ię ta ć ,  że tny n auczy l iśm y  ich 
,uż setki i tysiące ,  ze m iędzy  n a m i są  iudz ie  
o s iw ia li  w p racy  na  n iw ie  o św ia ty ,  są  ludzie, 
k tó rzy  n a u c e  i n a u c z a n iu  ca łe  życie pośw ię­
cili, k tó rzy  do za w o d u  szko lnego  przynieśli  
coś  więcej niż „dość  w zg lędne  wykształcenie**, 
a  d la  w yższych  ce lów  z rzeh li  się m oże 
św ie tn ie jsze j  ka ry e ry  w innym  zaw odzie .  P o ­
m nijm y w reszc ie ,  k to  s to i n a  cze le  szko ln ic tw a  
w k ra ju  n a s z y m !

Nie o d m a w ia jc ie  n a m  u c z u ć  m iłości 
o jczyzny  i o b y w a te lsk ieg o  d u ch a ,  bośc ie  p a ­
ten tu  n a  p a t ry o ly z m  nie wzięli, a  ob jaw iac ie  
go s ło w em , gdy my n a s z  cz y n em  i p o te m ,  
t r u d e m  całego życia. W ięc  p rzy c h o d źc ie  do 
nas  baz  u n iew u ,  w sp ie ra jc ie  nas ,  p ro s tu je m  
drogi nasze ,  a le nie rzu c a jc ie  n a m  pod nogi 
b ezm yśln ie  kam ien i po tę p ien ia .  P o m n ij  sza  
now ny  au to rz e ,  że sąd sp raw ied l iw y  o tw ie ra  
oczy, u p rz y ta m n ia ,  - n ie sp raw ied l iw y  je s t  
k rzy w d ą ,  a  k rz y w d a  k a ż d a  z ra ża ,  rozgo rycza  
i zn iechęca .  D la tego  też i a r ty k u łu  tego bez 
odpow iedz i p o z o s ta w ić  n ie m ożna,  aby  się 
nie zd aw ało ,  ż e śm y  w p o korze  ducha  z a s ł u ­
żo n ą  po łknę li  p igu łkę .  J . N.

in sp e k to r  szkół.

n ione  na leżycie  siły nauczyc ie lsk ie ,  o frek- 
w e n c y ę  m łodz ieży ,  w reszc ie  o z a o p a trz en ie  
gabinetów" szko lnych  w zb io rk i  n a u k o w e .
Nie z a p o m n ia n o  także  o ubogich uczn iach , 
obdzie la jąc  ich p o d rę c z n ik a m i  i p zybo ram  
szkolnym i.

W obec  tego w szystkiego zd a w a ło b y  s ię ,  
że szkoły  rz e c z o n e  ro zw ija ją  się p raw id łow o,  
że m ło d z ie ż , u b o ższa  zw łaszcza ,  g a rn ie  się 
do n ich  t łum n ie ,  żo w ko ń cu  nauczyc ie le  n a ­
si d o b i ją ,ą  się o t o , bv p ra c o w a ć  z m ło d z ie ­
ż ą  s t a r s z ą  w k la sa c h  Yk>i VI.

N iestety , tak n ie  je s t ,  a p rzyna jm n ie j  nie 
w s z ę d z ie ,  skoro  z d a r z a ją  się  fah ta  tego r o ­
dzaju, że nauczyc ie le  z k w a l i f ik a c ją  do szkó- 
w y d z ia ło w y ch ,  pow ołan i do udz ie lan ia  nau k i  
w k la sach  V. i VI. w y p ra sz a ją  się od  tego 
za sz czy tu  i m ów ią  s w e m u  k ie ro w n n e o w i : 
„R acze j  n iech  n a m  jian w ym ierzy  po 30  g o ­
dzin  tygodn iow o w k la sac h  n iższych , lub o d ­
b ie rze  p a te n t  na  nauczyc ie li  szkó ł w ydz ia ło  
w y c h ,  an iże li  m um y się  n a r a ż a ć  na  n ie u n i ­
k n io n ą  n ag a n ę  po w izy tacy i szkoły '. Cnara-  
k te ry s ty c z n e  to z d a r z e n i e  i lu s tru je  najlepiej 
s t o s u n k i , ś ród  k tó rych  p ra c o w a ć  m u sz ą  n a u ­
czyciele sz k ó ł  w yższego typu.

Przyj>atrziny się teraz, co j6 s l  pow oda n 
od razy  do p racy  z u cz n ia m i  k la s  V. i V I ? 
Z d an iem  naszern  je d y n ie  i w y łączn ie  s a m a  
m łodz ież  szkolna,  t j. ten m a te rya ł ,  k tóry  
m am y  ksz ta łc ić .  H kładają  się n ań  bow iem  
n as tęp u jąco  g rupy  m ło d z ie ży :  a) uczniowie, 
ro p ro b o w a m  przy egzam in ie  w stępnym  do 
szkoły  ś redn ie j  ; b) ch łopcy  m e  m a jąc y  s k o ń ­
czonych  la t 10 i n ie p o s iad a jący  te m s a m e m  
w a ru n k ó w  do p rze jśc ia  do gi n n a z y u m ,  w zglę­
dnie  szkoły  le a ln e j ;  e) u czn io w ie  h a r d z i  
ubodzy, k tó rym  daje się  p ro m o c y ą  do Klasy 
w yższej d la tego  tylko, że po osiągn ięc iu  14-go 
roku  życ ia  „p ó jd ą  do terminu"*; d) chłopcy 
w ydalen i ze szkoły średnie j z p o w odu  złego 
z a c h o w a n ia  .się i go rszącego  le n is tw a  , e) w.-zel 
k iego rodza ju  is to ty  w ykolejone,  kw alifihn jące  
s ię  racze j  do dom u  p o p raw y ,  aniżeli do szkoły 
publicznej,  a p ró b u ją c e  ju ż  p rz e d te m  szczęśc ia  
w rzem iośle ,  h a n d lu ,  p o s łu g a ch  ke lnersk ich  
w s z y n k u  et.e.

(Jeżeli dla zao k rąg le n ia  c a ło śc i  do d am y ,  
żc A )fk  z wylicz mej m łod/nuży c ie ip i  w w y­
sokim  s topn iu  n a  n ie dok row n  śc, a p r z y n a j ­
m niej 2 5 %  pozos ta je  pod w pływ em  ja k  o aj- 
go r-zego  p rz y k ła d u  w ychow aw czego  w dom a, 
będz iem y mieli ja sn y  ob raz  tych p rzy je tn n o ś j i ,  
ja lu a  czeka ją  nauczyc ie la ,  św ia d o m  go o d p o ­
w iedzia lności za pow ierz  m ą  mu klasę, liczą, ą 
n a  d o m ia r  60 do 70 c h ł jp c ó w !

Do tego p rz y c h o d z i :  1. n ie regu la rna ,
f re k w e n ey a  u c z n ió w ;  2. z u p e łn a  op ie sza ło ść  
w w y p e r . laniii obow iązków  sz k o ln y c h ;  3. złe 
zach o w an ie  się młodzieży w sz o ie i poza  
s z k o ł ą ; 4 u b ó s tw o  uczniów

■Jak da lece  z d e m o ra l izo w an ą  j e s t  część  
m łodzieży, w ym ien ionej  na  w stępie, m ożem y 
się  p rz e k o n a ć  z tek ,ego  f a k t u : Z począ tk iem  
roku  szkolnego  rozdz ie li ł  gospodarz  kłusy m ię ­
dzy ubogicń  ch łopców  z n a c z n ą  liczbę książek  
s z k o ln y ih  i p iz y b o ró w  naukow ych .  Pu*pewnym 
czas ie  z a u w a ż y ł  w szakze, że część o b d a r o ­
w anych  p rzy b y w a  do szkoły  b e z  k s iążek .  
D ochodz i tedy pow odów , dlaczego uczn iow ie  
nie p rzy n o sz ą  p o d ręc zn ik ó w  sz k o ln y ch  ze s o ­
bą i ku  w ie lk iem u z d u m ien iu  sw e m u  d o w ia ­
duje się w reszc ie  po d ług ich  badan iach ,  iż 
uczn iow ie  ci sp rzeda l i  k s iążk i a n ty k w a rz o m  
a j i iem ądze  z tn a in i l i !  Z is to so w au e  do n icpo­
niów tak ich  kary, p rzew id z ian o  §§. 27., 28., 
29., 30. i 31. r  gu la im nu  szkolnego) w y k az u ją  
o s ta te czn y  r e z u d a t  taki,  że 1 0 %  chłopców 
w a łę sa  się św ia tam i,  15%  obchodzi się bez 
książ- k, a  co na jm nie j  2 0 %  z a t r u w a  n a u c z y ­
cielowi życie p rze z  cały  rok  Boży, sk a zu ją c  
go na rolę ż a n d a rm a ,  policy anta lub sędziego  
ś ledcz tgo

A kiedy ten biedny pedagog d o c z e k a ł  w re ­
szcie Klasytikacyi pod koniec  d rugiego  pó łro  
cza, za c z y n a ją  się d la  n iego now e k ło p o ty :  
P rz y ję ty w  zw ycza jem  należa łoby  p rzy n u jm m ej 
5 0 %  u c z n ió w  p rzep u śc ić  do k lasy wyzazej, 
inaczej buw iem  sp o tk a  się , z a rz m o m  „ n i e -  
s k u t e c z n e j * *  p racy ,  a tu bez z a d a m a  gw ał-  
tu, w ła s n e m u  su m ien iu  an i  ru sz  tego zrob ić  
r io  m ożna .  R o z p o cz y n a  się p rze to  tAj-ft z k o ­
legami, z k ie io w n ik ie m ,  z ks iędzem  k a te c h e tą  
tudz ież  z rodzicam i i opie!cuu«mi z i j c h  dz ie ­
ci, aż  w re szc ie  p rz e b y w a  te a  czyśem c m orn l-  
1j i d o k onyw a k lasytikacyi,  p rzy z n acz a jąo  
k ilk u n a s tu  uczniów  do e g z a m in u  poprawi-zego 
po w akacyach ,  po k tó ry ch  o p isa n e  h .s to rye  
p o w ta rz a ją  się  n a  nowo....

Nie są d ź m y  w szakże ,  :>e s ta n  rze izy ,  
taki j e i t  w ca łym  kra ju .  P o  m nie jszych  m ia ­
s tach ,  gdzie nie m a  szkó ł  ś redn ich ,  sku tk iem  
czego  n ie  m a  też m łodz ież  w yboru ,  k la sy  V. 
i VI. z n a jd u ją  się w w a ru n k a c h  bez p o r ó w n a ­
n ia  korzys tn ie jszych ,  co o d d z ia ły w a  ta k i e  
d o d a tn io  n a  r e z u l ta ty  p rac y  nauczycie lsk ie j ;  
n a to m ia s t  po więk ,zych m ia s ta c h ,  ja k  obie 
s tolice, P izem yśl,  T a rn ó w ,  K ołom yja ,  T a r n o ­
pol, S tan is ław ów  i t. p. —  w a ru n k i  do p racy  
szkolnej są  d la  nauczyc ie li  w k la sac h  w y ż­
szych  w p ro s t  rozpacz l iw e z pow odów  p o w y ­
żej p rzy to c zo n y c h  i o b o w iąz k ie m  n a s z y m  i es t  
o inuw ić  tę s p ra w ę  publicznie,  ce lem  o b m y ­
ś len ia  środków  za radczych .

P o m in ąw sz y  już  ś ro d k i  specya lne ,  w y li­
czone  w reg u la m in ie  s z k - ln y m ,  u w aża l ibyśm y  
za  w sk az an e  polecić je szc ze  n a s tę p u ją c e :  a)
j a k  uaj: u ro w s z ą  k lasy tikacyę  uczn iów  IV. 
klasy; b) f g z a m m a  w stępne  dla c h ło p c ó w ,  
p rzy b y w ający ch  z obcych  Z akładów  luft' ze  
szkó ł  innej Kategoryi; c) w ra c a n ie  uczn iów  
do k la sy  IV. jeż-1. n ie  m ogą p o d o ła ć  w y m o ­
gom, p rz e p isa n y m  dla k lasy  V ; d) n iep rzy j-  
m o w a n ie  m łodzieży, k tó ra  uczyn iła  z a l o i y c  
6 le tn iem u obow iązkow i sz k o ln em u  lub osią  
gła wiek n o rm a ln y  t. j. 14 rok życia i sk ie ­
r o w a n ie  je j  n a  n a u k ę  d o p e łn ia jącą ,  w zg lę ­
dnie, do szkoły  p rz e m y s ło w e j  uzu p e łn ia ją ce j  
( zd a rz a ją  się b o w ie m  w ypadki,  żo do k la sy  
V. z a p isu ją  się dość częs to  m łodz ieńcy ,  m a ­
ją c y  po 15 i więcej la l  życia).

l e b y  z d a n ie m  n a s z jm  — były sposoby , 
jedyn ie  sk u te cz n e ,  do z a p e w n ie n ia  k lasom  
w yższym  sz k ó ł  w yższego typu , e w e n tu a ln ie  
w ydz ia łow ym  no rm alnego  rozw oju ,  tu d z ież  
rze te lnego  p o ż y t su  d la  k ra ju ,  czego w szyscy  
b ez sp rzeczn ie  e a łe m  se rc e m  p o ż ą ia rn y .

Nie w szys tk ie  o n e  —  co p r a w d a  — d a ­
łyby  się w p ro w a d z ić  bez zezw o len ia  w ładz  
s z k d n y o h ;  sądz im y  je dnak ,  z i u z n a n e  przez  
oguł kolegów  za  poży teczne ,  zyskałyby  rych ło  
a p ro b a tę  R ady  szkolnej k ra jow ej

O dpow m dzia lny  R e d a k t o r : 

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .
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